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(Łowicz. i jego etnograficzny charakter. — Sia ły 
bombardowania-. — Osobliwość miasta. — Mu­
zeum łowickie. — Nędza w mieście. —1 Łęczy- 
c a _ —> Wędrowni handlarze ziemniaków. —■ K o­

mitety obywatelskie).

Łowicz, m ałe miastoc/zko polskie z Nowym  
R ynkiem , ja k b y  w yciętym  z ilu stracy i X V III 
hvieku. Tirzebaby t.yl-ko zam iast szaroraiclotnych 
m undurów  żołnierzy monue-ekieh postaw ić na 
je g o  tle barw ne żupany  i koft,tusze. W  niedziele 
areszitą m iasto  p rzy b ie ra  W łaściwą barw ę: prze­
su w ają  się -po u licach  stro jn e  LBwiic-zaniki w  pa­
sia sty ch  sainnodizaałach, w  k tó ry c h  przew aża ko­
lor żó łty  lub pom arańczow y; ■chłopi łow iccy w 
p asiasty ch  spodniach  i  długich dosto jn y ch  .suk­
m anach •czarnych.

N a ulicach ślady  G-tygodniowe-gio oblężenia 
i  gw ałtow nego bom bardow ania m iasta. Całe do­
imy zw alone. S terczą, czerwone., od rap an e  m ury, 
przez w yrw ane o k n a  w yg lądają  m alow ane ścia­
n y  .pokojów, rozw alone piece. Odzie in d z ie j  o- 
k u a  zab ito  deskam i, dioun ostrze lany  kulam i 
'Szrapnelów, ja k a ś  ściana- lub dacii naderw any . 
G dzieindziej ludzie m ieszkają, ale  iw jednym  z 
pokojów  w idać trzc inę  sufitu , a  p rzez zm jno- 
wa*iy dacii deszcz -kapie w  ustaw ioną ata podło­
dze stągiew .

Z tro ską  i obaw ą iseidcic-zną ro zpy tu jem y  o 
zaby tk i d a  u nc, o  osobliw e dom y łow ickie zc 
ślicznem i wysoid-emi d ach am i dw orków  pol­
skich, %q stanodaw uem i w ykuszam i, o  ko leg ia­
tę i inne kościo ły  a k lasz to ry . Bo to dziś mało 
m iasteczko, .rzec m ożna bez śladów  k u ltu ry  eu- 
ropojwkicj XX w ieku, po siad a  ty le  'osobliwości, 
że  tom y  o  m cii pisać m ożna. Toż to  b y ła  rezy- 
de.nic.ya a rcyb iskup ia , -stolica K sięstw a  Łow i­
ckiego. K o leg ia ta  n ieco  uszlkódzoua; g ran a t 
padł n a  dach, ucierpiała- jed n a  z wież, pow yla- 
ty w aly  szyby  % okien . W ogóle jed n ak  kule 
szczęśliwym zbiegiem  'okoliczności ‘Oszczędziły 
c iekaw ych zab y tk ó w  arehiteiktury. C zekają one 
na 37/Częśliwsze -czasy, k tó re  pozw olą w ydobyć 
je  z zapom nienia, a zarazem  z b rudu  i  biota, 
tak  'starannie dotyHuezas konserw ow anego we 
w szystkich naszycli m iastaoli i nińTStóczteeh w  
zaborze -rosyjHldm.

--„.Ale aiłzicż je s t m uzeom  lów icklc, założone 
pizou 10 la,ty p rzez  p. Ohnniolińską, a  niająco 
skupić w szystk ie osobliwości K siężaków : ich 
stroje* zdobnictw o, ich prześliczne w ycinanki, 
a  zarazem  w łaściw ości flo ry  i fauny  okolicznejV 
Pozostała po nim  kupa, śm ieci: w szystku, bez­
względnie. w szystko przepadło! Pani Chm ieliń­
ska w yjechała , jak  z resz tą  w iększość inteligen- 
cyi i ludności wogóle. Z ostał na-tomia-st p. T a r­
czyński,^ s ta rzec , k tó ry  życie ca łe  zb ie ra ł sta- 
rożyt' ości p o lsk ie  i s tw o rzy ł z nich m uzeum , 
oglądane z ciekaw ością  przez 'wszystkie w y­
cieczki -T ow arzystw a kiajoizna-wczcga). Mieściło 
się tono w  k ilk u  poko jach  olbok lo ka lu  T ow arzy­
stw a w zajem nego k re d y tu  na S ta rym  liy n k u . 
G ranat p ad ł w dom , przebił go aż do ziemi i 
n ic w ybuchnął. W sk u tek  teg o  w ładze niem ie­
ck ie w ydały  rozporządzenie, że do  dom u tego 
wchodzić nic m ożna. Łoili aro  po  wielu s ta ra ­
niach u (i lo się  zebrać i popakow ać do skrzyń, 
co -zostało i iHninścić w m ieszkaniu  p ryw at- 
nem.

—  Km i nogę o leni m ówić '.spokojnie, rad  
jestem , gdy zapom nę o sw ych ranach . T ę 'zbio­
r y  —  to p raca całego m ojego życia, te, co 
chciałem zostaw ić narodow i —  skarży  się p. 
-Tarczyński.

T ak , wojna —  to  wojna. Zniszczone też zo- 
.siały no.tiitki h isto ryka  Łowiczu-, pana Orezy- 
k owakiego. -

W mieście nędza okropna. ceny  niesłycha- 
ip i b rak  m.jiiiczbęd-niaj.-r/.ych -artykułów . —- 

Z Łodzi p rz y s ł ło  m nóstw o  ludności żydow ­
skiej, k tó ra  pooidbijała sk lepy  ły ch . co uciekli 
i za-częla handlow ać, ozem się  dało . Ale dowóz 
tru d n y  zdaleka, bo okoliczne wsio popalone, 
zniszczone, a dow ozić n iem a d la  kogo, chyba 
dla .wojska, b o  w śród ludności nędza  w ielka. 
Żyw -się  ̂ t-roihę b ied o ty  p rz y  w ojsku  nlcinie-e- 
kiem ; dzieci z garnuszkam i -czekają przy  kuch ­
niach po]o\yy,eh, ;(,p; sa-mopoimoc m iasta  niem o­
żliwa, m  nie zo s ta ł .zatw ierdzony pracz w ładze 
(nieir-ioc-kie koini-t-e-t ■obywatelski, a  to zc w zglę­
du JiH.bbskość linii bojowej.

IV mieście zm ieu ono t-cż nazw y ulic, k tó re  
brzmią: K aiscr W ilheluM rasse, H irtdcnburg- 
p la tz  i t- V-

M ieszkańcy niiast K rólestw a o k azu ją  się wo- 
-■ólc bardzo uobrynu  gospodarzam i. W  tak ie j 

Łęczycy^ z o p l.it na rogat.ka-c.li, pobieranych 
przez m ilic ję , skia-clają s ię  pow ażne sum y, bo 
w Ł ęczycy -odbywają ,się a ły n,no fcjTm.y^ki —■ 
:VV styczniu  tą d rogą zebrano i 7 0 0 0  ruWi __ 
-Dzięki tem u m iasto u trzym uje szko_
łę  ■realną m ę ^ ą  k tó ra  ; id a o  Pcluo peilSyc nau . 
t-zyciclom. Hzkoly mioj..skie_ iu n k e y o m d i zało­
żono dw ie nowe. a cz tery  jeszcze Są p ro jek to ­
w ane. Oczywiście w szystko to są sl/jkojy  .^ p .
s-kie. N adio  id-nicje ochronkay iu r 120  dzioei 
k ló re  się żyw i, a z kuchni k o m ite tu  w ydaje  sie 
dziennie 100 -objaclów dla biednych m iejsco­
w ych i .fHa. podróżnych.

Ci podróżni, to także- osobliwość w ojny. \yy_ 
cli-o zą z Łodzi z wo-rkaml na plecach. W k aż­
d e j-ch a łu p ie  d o sta ją  it-r-ochę .ziomniaków, a gdy  
mają_ juz V ó r j>elny, sp rzedają  go i % lego żyją. 
lla n d lu ją  ^eż sa.dlcm, tsloniną, k iełbasam i i t. p. 
Koją się  cd  ui-eh w szystk ie  drogi. N a kolejach  
cat-onnast pełno żydów . Ci rozum ieją  po nie- 
mtocku, um ieją zdołiyó p rzepustk i kolejow e,

k a rtk i, zezwalając-e n a  w yw iezienie tow aru  11. 
p. z bogatych  K u jaw  i n a  przyw iezienie ich do 
w i ocznie p o trzeb u jącej Łodzi.
Nie w idać n a to m iast żadnej inieya-tywy ze s tro ­
n y  ludności 'Chrześcijańskiej. In icy a ty w a  kom i­
te tó w  obyw ate lsk ich  w spraw ie dostaw  je s t 
s tanow czo rcbyit słaba.

Na K ujaw ach , pomiimo s t r a t  i b itew 1, k tó re  
tu  b y ły  w  g rudn iu , b o g ac tw a  są  jeszcze ol- 
olbrzym ie. O dbyw ają się tak ie  tran sak cy c  h an ­
dlow e, jaJk n . p. 50.000 k o rc y  ziemniaJców dla 
arm ii niem ieckiej. Ceny m asła, sera, ja j, są  dw a 
ra z y  niższe, niż w Łodzi, a  .trzy do czterech  
ni/isze, niż w  Zagłębiu D ąbrow skiem . Komitet- 
obyw atelsk i we W łocław ku m a z ło tą  żyłę. N a­
łożył .podatek n a  sól, k tó rą  przed w ojną jeszcze 
dostaw iło  W isłą żydo-w sko-rosyjskie przedsię­
b iorstw o handlow e. W orek  -soli, k tó reg o  cena 
.istotna, z d o s taw ą  w ynosi 1 rubel 73 kop ., za­
częto sprzedaw ać p o  12 rubli. W obec teg o  k o ­
m ite t na łoży ł p o d a tek  4 ,rubli i -określił cenę 
na h rubli. P o d a te k  -ocl soli idzie na  szkoły, ta ­
nie kuchnie, zapom ogi i t. p., a soli je s t ty le, 
że m ogłoby jej sta rczyć  dla po łow y K ró le­
stw a.

W ogóle w w ędrów kach po k ra ju  1 ul orz a n ie­
s ły ch an a  jego  żyw otność ekonom iczna i czyn­
ne przystosow yw anie się  do w arunków . Go to 
byłoby za bogactw o, co za energ ia  i w ydaj­
ność, g d y b y  ty lko  przyszła wolność polityczna, 
w-lasnc rządy! jW. W . Hz.

Pinia siła  rosyjska w GaM
O pisując w  jednym  z o sta tn ich  num erów  u- 

roezyste  o tw arcie pierw szej rosy jsk ie j szkoły 
w podelw ow skiej w si Z apytow ie, podaliśm y d o ­
słow nie za “ „KijewlauinenW  nazw isko popa 
„K urm ano\vskiogo“ . D ługo letn i duszpasterz  
tam te jszy  nazyw a się jed n ak , ja k  z w iarygodne­
go źród ła  donoszą, ks. Leon K u r  m a  u o w i c z 
i  je s t  synem  kato lick iego  księdza, k tó ry  7, 
C hełm szczyzny uciek ł p rzed  przym usow ym  
przyjęciem  praw osław ia. Synow ie jego nic ty l­
ko nie u c ieka ją  dzisiaj p rzed  zm ianą w iary, 
k tó re j ojciec t a le  w iernie dochow ał, że przeniósł 
suchy  chlob w ygnańca nad  tłu s tą  praw osław ną 
parafię , lecz rek lam y szuka ją  w  n a js z y b s z o m  
przygo tow aniu  sw ych ow ieczek d o tąd  obrządku 
kato lick iego  do p rzy jęcia  praw osław ia, a  n ad to  
og łaszają iw (rosyjskich dziennikach , jak ie  to  
w ielkie osobistości uznały  za  stosow no w ziąć u- 
d z ia l  w u r o c z y s l c m  o t w a r c i u  p i e r w s z e j  s z k o ł y  
ro sy jsk ie j przez nich przygotow anej.

P op  praw osław ny  Leon K urinanow icz i b ra t 
jego, urzędnik  pocztow y, k tó ry  rów nież został 
w służbie rosy jsk iej, nie tak im  odznaczają  się 
charak terem , ja k  ich ś. p. ojciec.

P o n o m p r z e g ty t lp o s iio liia M ® .
gu, a potom  znowu siodłać i objuczać. K onie 
pięły, się w  górę osta tk iem  sil. Ci, k tó rzy  wi- 

T olegram  B iura korespondencyjnego , umie- l,(Jj;*cl.i k 'n l>och6d, tw ierdzili, że bez utorow ania 
szczony we wtoik-owem w ydaniu  porannem  na- j 1 .S.L n je d ostan iem y  się na gorę. 
szego pism a, zapow iedział urzecłownie, że o d b ę -1,. er 11A Przez jvjc\u za nicmoz-
dzie się ponowny p rzeg ląd  tych pospolitaków , 1 d, zosta. a jed n ak  urzeczyw istniona. G dyśm y 
k tó rz y  urodzili się w ła tach  1878 do  1890 włą- "  P° owie drogi z-atizj-mali mę na  zboczu gory, 
cznie, a  d a le j w la tach  1892, 1893 i 1894. Są 3 ^ ' • '^ c t a ^  ciężko dyszały  z ogrom nego zmę- 
to pospolitaey , liczący 21 do 37 la t  życia. W y- cz  1 ia ’ ca|>' 'ul Ghour w^ńłał rozkaz, ażeby 
łączeni są  póspo litacy , urodzeni w  róku  1891, ^  w ynoszącą 300 do
to zmęczy 24-letni, a  w ięc ci młodzi ludzie, k tó - , • °yV /(> ni(jrzfJ w lekli az ia la  po ich ro-

« ti„ . t n n  — ..i: t„Tjini ,i,. zebraniu. Zbocze g o ry  było  bardzo strom o, eza-rzy  w  ro k u  1914 s taw ali p-o -raz trzeci do n o r­
m alnego poboru  d o  w ojska. Z wyjątkiem tedy  
k la sy  z toku 1891 w szyscy  inni pospolitacy, li­
czący 21 do 37 lat życia, mają staw ić się  do 
ponownego przeglądu.

Kom um ‘ka-1 urzędow y pow iada, że .ponowny 
przegląd  'Obejmie (tych, k tó rzy  w czasie od dnia

•sami zdaw ało nam  się, że posuw am y się w górę 
praw ie prostopadle.

Śnieg -stawał się coraz głębszy. T rzej kano- 
n ierzy n ieśli ru-rę pierw szego działa. K anonicr, 
k tó ry  trzym ał w ręce ta k  zw aną głowę działa, 
zapad ł się nagłe w śnieg ta k  głęboko, że wi-

1 październ ika d o  d n ia  31 grudnia 1914 ro k u ^ z ie l iś m y  tylko_jego głow ę IjpaU ając, pociągnął 
s taw ali do jworwotriego przeglądu. W  tym  cza- ao u^  t ! ^ze re ‘SZî  z(> ai'e'lz ^  dźw igających  
śokresie  staw iali się do przeglądu: w czasie po- rwr$  ^ m ie r z e  p rzy  pom ocy tow arzyszów  broni 
m iędzy dniom  IG listopada  a dniem  31 g ru d n ia  w ydobyw ają się ze śn iegu  1 niosą uzialo dalej 
pospolitacy, urodzeni w la tach  1878 d o  1890, a  l o  ł cd ea  t>'lko «ł>“ 7* k  ^ naszej >wycieczłuc: 
w czasie-OJ d n ia  1 października do  20 pażdzicr- na Gzcienrełię. ,
n ik a  pospolitacy , urodzeni w  la tach  1892, 1893 ,l  0 ca l>rm, szer^ u obrazków  , po upły-
i 1894. Z pospolitaków , urodzonych w ro k u  )vie «ztw’w 'h  ? odzuj p o la l i ś m y  v,reszc,ie prze- 
1892 i w roku  1893, by li obow iązani do prze- a raczej przebić się przez śnieg n a  prze­
g ląd u  ty lk o  ci, k tó rz y  przw  norm alnym  poborze ?trze1n*. 3.0 0 .do 400 ine!:r(nv- ., l1ochola »iwgląda 
do 'w ojska, ,11 a w iosnę 1914 roku  zostali sldasy- f  zdziwieniem  na nas , pow iada ze to  me jest 
fikow ani jako tacy , k tó ry ch  należy > od s ta  wić?, b a te ry a  górska, lecz >lotnicza«-. Zajęliśm y »ta- 
(zuruoc stełlcn). ‘ ' •' ' now iska 1 rozpoczęliśm y ogień od tego, zc pięk-

0(1 dnia 1 styczn ia-b . r .'S taw ali do  przeglądu  ^  J^ćjseow o-ść  W ., za ję tą  przez R osyan, mu
sielism y pódnalić. K osy a ni'

Cs®sl wobec wofny.
D zienniki czeskie w  dobie obecnej w ypow ia­

d a ją  się rzad k o  i skąpo  n a  tem at ogólnej po li­
ty k i narodow ej i w skazań, k tórem i w obrc woj­
ny  k ierow ać się pow inna. Do tak ich  rzadk ich  
glosow  należy  a r ty k u ł, zam ieszczony przed 
k ilku  dniam i w organie tig ra ry u szy  »V cnkovs. 
P rzy taczam y tu  z niego k ilk a  ustępów :

»0 Prad/.o 1 Ozechach pisze się w tych czasach 
wiele na łamach prasy zagranicznej. Niektóre 
z tych wiadomości były tego rodzaju, że »Bcrliucr 
Tageblattc wysłał specyalncgo sprawozdawcę na 
miejsce, aby się naocznie przekonał, co na prawdę 
słychać w ziemi czeskiej. Sprawozdawca przybył, 
przyglądnął sio Pradze i innym miast om czeskim, 
poCzcm napisał do Berlina: sWszędzie wzorowy
spokój i przykładny porządek*. Zdaje się, żc ten 
spokój i porządek nie jest na- rę k o  n ie k tó ry m  pań­
stwom, bo przecież inaczej nie szerzyłyby one o 
niis zmyślonych pogłosek*.

»Naród czeski nie da się nikomu i niczem pocią­
gnąć do kroków nierozważnych. On wie, żc jego 
sprawa jest słuszna i sprawiedliwa, i musi być za­
łatwiona tak, jak tego sprawiedliwość wymaga. 
Spokój nasz jest świadomym przejawom dojrzałe­
go narodu, który czeka, żc wojna obecna przynie­
sie mu spełnienie tych wszystkich postulatów, k tó­
re tworzą podstawę i skład jego politycznego, na­
rodowego, kulturalnego i gospodarczego progra­
mu. Na ten temat, niema u nas sporów, i niema, po­
trzeby o nich debatować.

»W Czechach i na Morawach każdy człowiek 
prawie czyta dzienniki, a więc niemożliwą jest rze­
czą, aby nie wiedział, do jakiego celu dążymy, a 
czego się po skończeniu dramatu dziejowego spo­
dziewamy. Umilkły i znikły tarcia między stron­
nictwami, wszyscy mamy na myśli jeden narodowy 
cel. Piękny to objaw i dobrze świadczy o narodzie 
e z oskim.

»l’isało się o tern już wiole, że po wojnie przypa­
dnie nowa, ważna rola narodom małym, a więc bę­
dzie rozpatrzoną sprawa narodu wysoko kultural­
nego, a tworzącego pomost między wschodem a 
zachodom. W całej Europie niema dziś narodu, 
któryby miał wszystkie warstwy tak  zrównane i 
wykształcone, jak  nasz! Przyznają to niet.ylko Po­
lacy, którzy do nas przybyli, ale i inne ludy nie­
słowiańskie. To nie jest chełpliwość, jeno stwier­
dzenie faktu.

w Największy nawet nieprzyjaciel nuisi nam przy­
znać, że z a o li o w u j e 111 y s i ę  p o  p r a w n i e. 
1 dalej, bez obawy, a z ufnością w przyszłość, za­
chowamy niewzruszony spokój aż do końca woj­
ny, a wtedy zgłosimy się po odbiór tego wszyst­
kiego, co nam się sprawiedliwie nałoży«.

m łodzi ludzie, urodzeni w roku  1891, to je s t ta- P ^ P aW '- K<*yanie uciekali w popło-
'Cy, kltórzy na wiosmę 1914 roku  przy  trze ciem a nasze g ra n a ty  i szrapneie suYij po s rod
staw iennictw ie do poboru lub przy  ponow nem  ni(dl puszczen ie .
badan iu  ((Jeberpnifung) zostali uznani za  nie- L otm k, TOSW akl o d k r>d .^m d -ec  e “ k ry te  
zdolnych do broni, albo  aż do dnia 31 lipca 1914 stanow iska. G ranat ro sy jsk i uderzy ł w dach 
w dródzo su p era rb itracy i zostali w ykreślen i z naszego _ scdiron.ska ofieerok.egm  Ziemia obsy- 
arm ii. m arynark i, 'obrony kr wej lub żandar- Pala mPlc zc ^ z y s t k i d i  s tro n , r rzeb a  snę bytu  
m eryi. V  zcgla'd tej k la sy  odbyw ał się w czasie J^k najp rędzej .przeprow adzić* , ^ k r o tc e  zna- 
od  10 lu tego do  3 kiwietiiia- D.*r. Ponow ny prze- leźliśm y, bardzo dobre pom ieszczenie dńi dział, 
g ląd  tych m łodych ludzi w tak  kró tk im ' czasie C hroni nas ska ła  wawet przed pociskam i dział
został uznany  za zbyteczny . Nie będą om sta- “■ cen  ime lo w y e i.
wali do ponownego przeglądu.

1’róez tego  w cKtsic od 1 stycznia b. r. s ta ­
wali d o  przeglądu  pospolitacy , 'urodzeni w la ­
tach  1873 d-o 1877, ifcwa-rzący do tychczasow e 
d ru g ie  pow ołanie pospolitego ruszenia. Dalej 
staw ali do  p rzeg lądu  urodzeni w  la tach  1895 i 
1S9G, to znaczy 19-leCui i 20-le!ni -pospolitacy.
Ci pospolitacy nie będą stawali do ponownego 
przeglądu

ro n o w n e  p rzeg lądy  b ęd ą  *?lę  odbyw ać w cza­
sie -od 25 m aja do 15 czerw ca b. r. Dla osób, 0- 
bowią-zaiiyc-ii d o  teg o  now ego przcgkjdu, za­
rząd arm ii zaprow adził bez w y ją tku  obowiązek  
meldowania się. Bez wzgdędu na przynależność 
m ają ci pospolitacy  zam eldow ać się w m iejscu 
sw ojego pobytu . Poprzednio  m eldow ać się m u­
sieli. w  miejsc.u 'swojeig-o pobytu  ty lk o  ci pospo- 
lita-cy, k tó rz y  by li p rzynależni do innej gminy,
Do ponow nego przeglądu, a więc tak że  do za- 
mcldowcinia się obow iązani są nie itylko ci po­
spolita  oy -z w ym ienionych powyżej k las , k tó rzy  
przy  pierw otnym  przeglądzie zostali uzuani wo- 
gólo za niezdolnych, a le  tak że  i ci, k tó rzy  zo ­
stali uznani za zdolnych, a  potem  przy p rezen ­
tow aniu (w stąpieniu do  szeregów ) lub leź póź­
niej zostali jak o  nieźdolni u rlopow ani. ^

Ponow ny przegląd 'odbędzie sic nie wc 
w szystk ich  pow iatach, lecz ty lk o  w  pew nych, 
przez zarząd arm ii w yznaczonych. P o w ia ty  te  
nic zosta ły  Jeszcze do tąd  'Oznaczone.

Ho szczycie Czeremchy.
„Reielispost-1' przynosi list porucz­

nika rezerwowego R. Seliniitza, k tó­
ry opisuje«w najmujący sposób ol­
brzymie trudności w  prowadzeniu 
wojny w Karpatach. Zwłaszcza ar- 
tylerya musiała zwalczać olbrzymie* 
przeszkody, chcąc, dostać się na 
szczyt tej lub owej góry, i taką wła­
śnie wyprawę przedstawia list po­
łowy.

Z najdu ję  się obecnie na tejangula**.} i .,1.183, 
•na szczycie gó ry  Gzerem chy, k tó ra  znajdow ała 
się w  posiaJanrti R osyan, a  k tó rą  następnie  
zdobyły szturm em  pułki piechoty  nr. 19 i 20. 
Toraz R osyanie coUzionnie u rządzają  szturm y, 
k tó re  lam ią się w sposób straszliw y, p rzynosząc 
U osyanom  ogrom ne stra ty .

T ę górę. zachow a na  zaw sze w pam ięci ba- 
te ry a  nr. i  pu łku  kanon górskich nr. 12, k tó ­
rego  kom endan tem  je s t pu łkow nik  F ranciszek  
M urko. T rudno sobie  w yobrazić, jak ie  p rze­
szkody  tracka  było  pokonać, chcąc dostać się 
z b a te ry ą  na szczyt Czeremchy. B a te ry a  nasza 
o trzym ała -rozkaz zajęcia stanow iska  na wym ie­
nionej górze. Naóiwezas - R osyan ie  o lbrzym ią 
przewagą, przypuszczali zew sząd  sz tu rm y do 
C zerem chy, ażeby  za- w szelką cen ę  odzyskać 
ton szczyt, nadzw yczajnie w ażny pod względom 
strateg icznym .

W chwili, gd y śm y  o trzym ali w spom niany 
rozkaz, szalała  straszliw a śn ieżyca. Ig lice lodo­
we ran iły  nam  tw arz. Na odległość 10 do 20 
kroków  nic już praw ie nic m ożna było  widzieć. 
Na w arstw ie starego  śniegu grubości 2 do 3 m e­
trów , leżała sypka 'w arstw a now ego śniegu 
grubości oko ło  50 oentiimatrów'.

R uszyliśm y w pochód z m iejscow ości Kis- 
Yolgy, leżącej na w yżynie, m ierzącej mniej w ię­
cej 500 m etrów . Chcąc dostać  się n a  w skazane 
przez rozkaz stanow iska, m usieliśm y posunąć 
się w górę m niej w ięcej o G00 m etrów . Dia tu ­
ry s ty  zw yczajna  dosyć rzecz —  ale nie d la  ba- 
tery i. K onie juczne zap ad a ły  się głęboko w 
śnieg , trzeb a  z n ich  było zdejm ow ać siodła i 
juk i, trzeba  było zw ierzęta  w ydobyw ać ze śnie-

Kcrespondencya 
z Gaiicyą wsr hodnią i zagranicą.

Wobec pojawiających się co kilka dni notatek 
różnych towarzystw pośredniczących w wysyłaniu 
listów do 0'alicyi zajętej przez Rosyan, oraz do za­
granicy- i wobec, rozlicznych zapytań o informaoye, 
w tym względzie, delegat wszechświatowego Zwią­
zku espcranckiego. p. Rudnicki, przesyła nam na­
stępujące w yja-śnicnia: , =*

Do Galicyi korespondeneya nic napotykałaby 
zo strony rządu austryaekiego na żadne trudno­
ści, ale rząd rosyjski wydal ogólny zakaz ko­
respondowania z Gaiicyą. — Ogłosił to najpierw 
/.wiązek esperancki w Genewie, a następnie Tow. 
.Jlnm anitas '1 w Szwajcaryi, którym listy z granicy 
rosyjskiej zwrócono; zakaz ten odnosi się zapewne 
do wszystkich krąjów pośredniczących w tej ko- 
respondcncyi, jak Rumunia, Szwajcarya, Dania, 
S.zweeya i t. d. Wobec tego wszelkie próby poro­
zumienia się obecnie z Gaiicyą uważać należy za 
bezskuteczne i szkoda kosztów na te próby.

Do państw wojujących pisać absolutnie nie mo­
żna ani za pośrednictwem krajów neutralnych, 
wskutek surowego zakazu ze strony rządu au- 
śtryackiego.

Do jeńców wojennych, tetams żołnierskiego, a 
więc nie osób cywilnych internowanych, pisać, we­
dług konwencyi hagskiej można, a przesyłaniem 
lej korospomleiTcyi zajmuje się Międzynarodowe 
Tow. Czerw. Krzyża, którego filie znajdują się wc 
wszystkich większych miastach kuli ziemskiej. — 
Znając adres jeńca, należy list, a lepiej kurtę ko­
respondencyjną, bardzo dokładnie i czytelnie za­
adresować, podając szarżę i pułk jeńca, oraz miej­
scowość, a w Rosyi i gubernię, zostawiając poło­
wę koperty na, adres rosyjski, względnie — co le­
piej — umieścić adres i w tym języku i tak  za­
opatrzony list czy kartkę wrzucić do skrzynki po­
cztowej. Korospondeueye te idą, do Wiednia, gdzie 
je zaopatrują rosyjskimi adresami, stampilką 
Czerw. Krzyża- i wysyłają w drodze legalnej do 
adresatów. Bieniądze adresować należy do: Ober- 
postkonlrollc, Bern, Scbwciz, podając na odcinku 
dokładny adres jeńca. Skoro na odcinku pisać nic 
można, lepiej w liście pieniężnym z dołączonym 
na kartce adresem, a nie pisać osobnych listów? 
Nio zapomnieć swego adresu zwrotnego! Tak sa­
mo postąpić należy przy paczkach, których waga 
nie może przekraczać 5 ldg., zresztą 00 do paczek, 
to urzędy pocztowe mają dokładne instrukeye.

Wszelkie przesyłki pocztowe do jeńców wojen­
nych są na mocy konwencyi hagskiej i umowy 
ze Związkiem pocztowym wolne od opłat poczto­
wych. Na wszystkich przesyłkach pocztowych do 
jeńców wojennych należy umieścić w miejscu wi- 
docznem napis: Kriegsgefangenensendiuig albo
Service des prisonniers de guerre. Zwrócić należy 
uwagę, że jeńcy, nie znając dobrze pisowni i geo­
grafii, podają często niedokładne adresy i ko- 
respondeneye tak  zaadresowane przeważnie giną.

Według konwencyi hagskiej z r. 1899 i 1907 
państwa wojujące są obowiązane bezpośrednio po 
wybuchu wojny utrzymywać dokładną ewidencyę 
rannych, zabitych i jeńców zabranych na polu 
bitwy i udzielać o nich informacyj rodzinom. — 
W tym kierunku przyszło rządom w obecnej woj­
nie z wydatną pomocą międzynarodowe Tow. 
Czerw. Krzyża, przyjmując tę pracę na siebie i 
rozdzielając czynność między poszczególne od­
działy.

Odnośnie do żołnierzy armii auslro-węgierskiej, 
ewideneyą rannych i zabitych żołnierzy zajmuje 
się oddział tegoż Tow. (Auskunftsbureau der 
Oester. Gesellschaft vom Roten Kreutzes, Wien, 
VI, Dreilnifeisengasse 4, Kriogssc-hule), ewideneyą 
jeńców wojennych: Gemeinsames Zcntralnachwei.se-

bureau, Auskunftsslclle fiir Kriegsgufangene, Wien, 
I, Jasoinirgottstrasse G i biura te wyłącznie udzie­
lić mogą informac-yi. — Celem zasiągnięeia infor- 
maoyj o zabitych i rannych posługiwać się należy 
specyalnemi kartkami, wydanemi przez Tow. 
Czerw. Krzyża, które są do nabycia po G bal. w 
tutejszej filii Czerw. Krzyża w miejskim urzędzie 
zdrowia, a które należy d-okladnic wypełnić, jak 
wskazuje druk.

O jeńców zapytywać należy najlepiej kartką ko­
respondencyjną, podając imię, nazwisko, rok uro­
dzenia, miejsce przynależności, szarżę, pułk, kom­
panię i możliwie przypuszczalne mjcisca i czas za­
brania do niewoli. W sprawie osób cywilnych, in­
ternowanych, zwracać się należy do: Schweiz. Ru- 
reau zur Heiinschaffung internierter Zreilpcrsonen, 
Bern, Schweiz.

Według oznajmienia ministerstwa handlu pośre­
dniczy odtąd w przpśyłaniu przekazowi do • au- 
stryacko-węgicrskich jeńców wojennych, jakoteż 
do osób internowanych i konfinowanyeh w Serbii 
wyłącznie tylko szwajcarski zarząd pocztowy. -  
Przekazy takie muszą tak być adresowane: An Gic 
Oberposlkontrolle 111 Bern, Scbwciz.

2 naszej emigracji.
(Jnformacye »Nowej Re form y* .)

Wiedeń, 2 maja
D uchow ieństw o polskie, w ciągnięte od p ierw  

szej chw ili do p racy  dba drugich , nic posiadało 
w łasnej o rganizacyi i w ładzy  opiekuńczej. —• 
A w łaśnie jeśli k iedy , to  obecnie te j opieki po­
trzebow ało ono n a jbardz ie j, pozbaw ione n a tu ­
ra lnych  sw ych opiekunów , jak im i by li b iskupi 
w k ra ju . T ej ta k  bardzo p iekące j potrzebie 
s ta ło  się zadość, w o sta tn ich  czasach, k ied y  w 
W jedniu  zaw iązał się k om ite t polskich  k a p ła ­
nów  z prezesem  ks. d r  Bilskim  na czele, b io rąc  
sobie za zadan ie  w yłączną opiekę i zastępstw o  
wc w szystk ich  sp raw ach  i in teresach  d o tyczą­
cych kap łanów  po lsk ich  na w yehodżtw ie. F a k t 
ten pow itało  duchow ieństw o polskie, rozrzuco­
ne po całej m onarchii, z w ielkiem  zadow ole­
niem.

S ta ty s ty k a , sporządzona przez k o m ite t k a ­
p łanów  polsk ich  w W iedniu , s tw ierdza , że licz­
ba księży-uohodźców  polskiej narodow ości w y­
nosi z górą ' 200. .Bodobnie ja k  nie istn ieje an i 
jeden  k ra j ko ronny , w k tó rym  nie by łoby  osa­
dy  uchodźczej, ta k  też niem a k ra ju , w _y/»rym  
nie by łoby  polskich księży-uehodżcow K  Na 
w iększy p rocen t p rzy p ad a  na W iedeń, gdzie ć 
becnie zn a jd u je  się GO księży  polskich Bo 

i W iedniu  d rug ie  m iejsce co do liczby p rzy p ad a  
na  M orawy, liczba osiadłych tam  księży  w y­
nosi 21, dalej idą  Czechy —  IG, .Styrya —  11, 
W ęgry  —  9, K ra in a  —  5, Ś ląsk  — 5, Sb  le­
li u rg — 3.

Chociaż k om ite t polskich k ap łan ó w  fu n k c jo ­
nuje  od n iedaw nego czasu, może je d n a k  już 
dziś poszczycić się załatw ieniem  całego  szeregu 
sp raw , z dobrom  ludności złączonych. S ta ra ­
niem  k o m ite tu  uzyskano zapom ogi d ia  księży  
polsk ich , k tó ry ch  p e n s ja , w ynosząca 50 — GO 
k oron  m iesięcznie, n ic  mogła s ta rc z y ć , na  u- 
(rzyinanie się poza k ra jem . Prócz tego z in i­
c ja ty w y  k o m ite tu  zorganizow ano p racę  po 
szp ita lach  w ojskow ych w W iedniu , zarządzono 
cały  szereg  rekolekc-yj i m isyj w W iedniu , Cze­
chach, H tyryi i W ęgrzech, a  do 90 m iejscow o­
ści w czasie postu  w ysiano księży  polskich, ce­
lem umożliwienia- spow iedzi w ielkanocnej d la  
naszych  uchodźców . P iękn ie  urządzone semi- 
naryum , m ieszczące 13 k le ryków , u trzym yw ano 
kosztem  rządu , to  owoc zapobiegliw ości n ie­
zm ordow anego w p ra c y  ks. k an o n ik a  B ilskiego.

k . r .
W iedeń, 3 m aja.

1 ' num erze »Nowcj R eform y? z 1 b. 111., w 
k o re sp o n d en c ji z W iednia, m ylnie podano, ja ­
kobym  s ta ła  na czele kom itetu  pom ocy d ia  0- 
wakuowanyc-li. S p ec ja ln y  ko m ite t ta k i w W ie­
dniu nic istn ie je , a pom ocą 'dla ew akuow any d i 
za jm uje’ się cen tra ln y  kom itet, op iek i m oralnej 
mul uchodźcam i, założony j>rr.oz ks. b isk u p a  Sa­
piehę, na  czele k tó reg o  sto i prof. G órski i ks. 
K. Lagosz. W spólnie z innomi paniam i zaw ia­
d u ję  ty lko  s e k c ją  zapom ogow ą i rozdaw ni­
ctw em  odzieży przy  pow yższym  kom itecie.

Jadw iga  B aszczyńska .
Praga, 1 m aja.

C iekaw ą kiwestyę. w znam ienny sposób po­
ruszy! tyg o d n ik  czeski »H ostinske L isty?, opi­
sując w  obszerniejszym  fejleten ie ip. t. ^P olska 
C hoezniac stosunki, panujące w 'barakach w 
Clioczni. A u to r konstaituje naprzód , że staro- 
czeaki gród, Ohoeznia, m a jący  za sobą daw ne 
tra d y c je  dziejow e, spolszczył •sic te raz  zupeł­
nie. a potom kow ie L echa w zięli w nim górę. 
nad  potom kam i Czecha. N astępnie  zastanaw ia 
się. czy je s t to ty lk o  s tan  przejściow y, czy też  
Ch-ocznia pozostan ie  ju-ż na zaiwsze ipolśkicm m ia­
stem ? P u b licy sta  czeski dochodzi do  p rzek o n a­
nia, że stan ie  się raczej t e  o s ta tn ie , a jak o  przy­
k ład  podaje  M orawską O straw ę, \V k tó re j chwi­
lowi przybysze osied la ją  się po tem  na zawsze. 
A rty k u ł p isany jest- z resz tą  w tonie dla na? 
przyjaznym .

Możemy uspokoić »H ostinske L isty? : W y­
chodźcy polscy czekają  z u tęstkn ien iem  chwili, 
w k tó re j będą  m ogli pow rócić do ojczyzny, a 
g ród  C hocenśki zostaw ić n ad a l potom kom  Cze­
cha. Na ziem i polskiej je s t m iejsca aż nadto ...

Fulnek na M orawach, 3 m aja.
.W cichym  z ak ą tk u  naszego w ygnania  prze­

żyliśm y podniosłą chw ilę, k tó ra  .n iezatartem  
p ię tnem  w yry ła  się w pam ięci naszej. Oto w ro ­
cznicę w iekopom nej k o n sty tu cy i 3 m aja zebrali; 
się  nasi w ychodźcy w  farze tu te jsze j i wyslu-
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chali <v eŁupieniu d u c h a  uroczyste j m szy syf., 
odpraw ionej p rzez  jednego  z  tutejszych, księży. 
P o m «zy św . zajbrzaniai « w ezbranych rzew nem  
uczuciem  p ie rsi w ygnańców  k o m y  chorał' 
»Boże, coś P o lsk ę«, w yciskając w śród obecnych  
ciche łzy  żałości. S k ładka n a  d a r  narodow y, do­
k o n an a  tego  sam ego dn ia , d o pe łn iła  'skrom nego 
naszego obchodu paitryotycznego n a  obczyźnie.

Godzi się p rzy  te j sposobności nadm ienić, że 
duchow ieństw o tu te jsze  z księdzem  dziekanem  
O caskiem  n a  czele, b a rd zo  życzliw ie odnosi się 
d o  naszych  w ychodźców , a  gotow ość, z ja k ą  
pospieszyli spłonić służbę Bożą, w  św ięto nasze 
narodow e, je s t  najw ym ow niejszym  tego  do ­
wodem. D r W ł. B.

Trzeci H ola u  W iedniu.
(Koresp. „N ow ej R e form y") .

W iedeń, 3 m aja.
Bocznicę K oństyitucyi 3 Maja św ięciły u ro ­

czyście tysiączne  zastęp y  rodaków . W czoraj 
rano  o d by ło  'się nabożeństw o’ w  kośc ie le  pol­
skim  n a  Renniwegu, odpraw iono przez ks. posła  
O konia, w ieczorem  zaś zebran ie  u roczyste  w  k il­
ku stow arzyszeniach polskich. W  Dom u Polskim  
p rzy  Boerhawegasse przem ów ił n a  u roczysto ­
ści .prof. Skoczylas.

G łów na uroczystość  o d b y ła  się  dzisiaj. 
W kościele św. M ichała o d b y ło  się nabożeństw o 
pontyfikałne, ce lebrow ano przez ks. biskupa 
B andurskiego, p rz y  asy śc ie  licznego ducho­
wieństwa.

W szystk ie  n iem al nałsze w ładze narodow e i 
in s ty tu c y e  n aukow e reprezentow ane b y ły  przez 
delegatów , a  w ięc K oło  polskie, N aczelny K o­
m itet N arodow y, W ydział k ra jo w y , R ada  m ia­
sta Lwowa, un iw ersy te t lw ow ski, po litechnika, 
W iedeńska D elegacya S am ary tan in a  polskiego 
irtd. Sporo też było  leg ion istów  rekonw alescen­
tów , m łodzieży akadem ickiej i  szkolnej. W  cza­
sie nabożeństw a śp iew ał chór m ieszany galic. 
Towarz, m uzycznego pod  b a tu tą  prof. N iew ia­
dom skiego. K s. b iskup  Bandurs-ki p o  ukończe­
niu m szy -wypowiedział przepiękne kazan ie .

P o  po łudn iu  o d b y ła  się n a  scenie »N. W iener 
Biihne* —  uroczysta  akadem ia , z udziałem  chó­

rów p o d  k ierunkiem  prof. N iew iadom skiego, p. 
Ł usakow śkiej (pianistki), p. B endy  (deklam a­
c j a  z  »K ordyana«, pp . Łuszczki e wic z ó wn y , 
Frączkow skicgo, Hel. B iegańskiej i zespołu a- 
maitorskiego, k tó ry  odegra ł »W a rsz a w ia n k ą  
W yspiańskiego. Przem ów ienie w ygłosił eksc. 
GłąbińskL 1 K.

gry. Zbiórka o 1 #  po poł. w  lokalu Towarzy­
stw a przy ul. Dunajewskiego 7. Powrót o godz. 
6—7. Poleca się zabranie ze sobą podwieczorku. 
Udział bezpłatny. Poprzednia wycieczka (na Ska­
ły Panieńskie) zgTomadziła około 220 uczestników.

2 krslu.
Nowy dziennik w Częstochowie. „Kuryer Zagłę- 

bia‘‘, wychodzący w Sosnowcu donosi: Z dniem 1 
maja zacznie wychodzić w Częstochowie nowe pi­
smo codzienne p. t. „Dziennik Polski", jako organ 
spoleczno-polityczno-literacki. W ydawcą „Dzienni­
k a  Polskiego" jest p. Adam Napieralski, kierowni­
kiem p. Cezar Zawiłowski. /

Skazani na śmierć i rozstrzelani. Z Kola w Kró­
lestwie Polskiem otrzymuje „Dziennik Poznański" 
nast. informacyę: Szymon ‘ Pruśniewsld z Kola, 
Józef Saturne z Lodzi i Józef Promiński z Łodzi, 
w dniu 28 kwietnia skazani zostali przez sąd poło­
wy na śmierć, ponieważ będąc w posiadaniu broni 
i nie cliąc jej oddać, wykonywali napady bandy­
ckie. W yrok, potwierdzony przez majora i komen­
danta  Kelcha, został spełniony „ego samego dnia 
o godz. G po południu. — Wszyscy trzej zostali 
rozstrzelani.

Z Kołomyi. P. dr Arnold Friedmana, reprezen­
tan t rafineryi nafty w Słobodzie Rungurskiej, pro­
si nas o zamieszczenie słów następujących: „Przed 
kilku dniami w zamieszczonej w „Nowej Reformie" 
korespondencyi z Kołomyi doniesiono w ustępie 
o wypłacie zaliczek na pensye urzędników' pań­
stwowych, o „miejskim żandarmie “Friedmanie 
stwierdzam, że zaliczek tych udzielał p. Izak Fried- 
mann, jako pełnomocnik firmy I. S. Friedmann 
ze Słobody i za ten obywatelski czyn został wśród 
katuszy -wywieziony w głąb R o sy i'*

Z dzienników lwowskich.
Wyjmujemy dalsze informacyę z o- 

trzymanych pism lwowskich:
Schronisko dla kobiet. Staraniem prezydyum 

miasta Lwowa powstało miejskie schronisko lla 
kobiet , z niemowlętami. “"Mieści S ię  ono w gmachu 
Braci szkolnych przy ul. Lelewela 9. Zakład mieści 
na razie 20 osób. Zarząd schroniska objęły Siostry 
Rodziny Maiyi, a opiekunem pacyentek będzie ko­
mitet, złożony z pań: Jadwigi llutowskiej, hrabi­
ny Tadeuszowej Dzieduszyckiej, profesorowej 
Gawfewskiej i  radcy Milskiego.

Z policyi lwowskiej. Fo rozwiązaniu policyi 
miejskiej ustąpiło ostatecznie z zajmowanych sta­
nowisk kilku urzędników, którzy pozostawali do­
tąd w służbie, celem ukończenia spraw zaległych.

Bandytyzm na rynku lwowskim. Rano na rynku 
rozegrała się scena pospolitego rabunku koni z wo­
zem, własnością jakiegoś włościanina z okolicy, 
który przybył wraz z żoną do miasta. Skoro tylko 
stanęli obok ul. Ruskiej, zjawiło się nagle trzech 
drabów, z których jeden, skorzystawszy ze spo­
sobności, wskoczył na wóz i zaciął konia. Wło­
ścianin zoryentuwał się natychm iast i próbował 
bronić swej własności, lecz dwaj inni rabusie po­
bili go dotkliwie kijami, poczem uciekli. -— Na 
miejscu pozostał biedny chłop, płacząc nad u tratą  
całego dobytku. Całej scenie rabunku przypatry­
wała się wylękła publiczność.

Co się w galicyjskich kniejach dzieje? „Łowiec 
lwowski" pisze:

Hiobowe wieści dochodzą do nas ze wszystkich 
stron. Po kniejach naszych górskich i Dizinnych > d- 
bywają się gremialne polowania, urządzane przez 
osoby ustawą łowiecką n ie u p ra w n io n e ;  rO zw iel- 
możniło się również kłusownictwo na wielką skalę. 
W dobrach podelwowskich hr. Romana Potockiego 
wybito już niemal cały zwierzostan sami, bez ró­
żnicy płci, takie same wieści dochodzą nas z innych 
okolic. Najbiedniejsza jest zwierzyna w kniejach

KRONIKA. .
Kraków, 5 maja.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
ju ro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Radosne wieści wojenne. Od wczesnego rana o- 
biegały dziś po mieście wiadomości o dalszych, 
świetnych sukcesach sprzymierzonych wojsk au- 
stro-węgierskich i niemieckich, jako rozwinięcie 
walnego zwycięstwa nad Dunajcem. Wieści te, 
m ajdująee potwierdzenie w opowiadaniach licz- 
5jf£fi>,psób, przybywających z okolic bliskich te­
renów walk, głoszą liczbę wziętych do niewoli Ro- 
?yan, zabranych działach i t. p.

Ograniczając się do zanotowania tych urzędo- 
wnie nam dotąd nie zakomunikowanych wieści, od­
dajemy się nadziei, że je niebawem w ściślejszej 
urzędowej formie będziemy mogli zakomunikować • blisko kolei i miast położonych; tam już jej pra- 
szytelnikom. •  wie nic ma.

Przejazd jeńców rosyjskich przez Kraków. Do- Gtóż zwracamy uwagę myśliwych naszych, że 
nieśliśmy dzisiaj rano, iż od wczoraj przejeżdżajcą proceder taki nie powinien nadal mieć miejsca 
przez Kraków jeńcy rosyjscy, wzięci do niewoli dzięki bowiem staraniom naszym, wyszedł od 
w walkach nad Dunajcem. Znaczna .ich część je- 
dzie nadto przez Płaszów i Skawinę, omijając sta­
c ję  krakowską. W czoraj wieczorem przejechał 
przez dworzec krakowski pociąg z jeńcami, wio- 
*ący 6 oficerów i 7G6 żołnierzy, p0 godzinie dzie­
wiątej drugi pociąg przewiózł 18 oficerów i 2.100 
żołnierzy. Dzisiaj odbywają się dalsze transporty.
Jeńców odwożą pociągi w głąb monarchii.

R a n n i  w  K ra k o w ie .  Od dwóch dni przejeżdżają 
przez Kraków pociągi z rannymi z nad Dunajca; 
większość tych pociągów obsługują członkowie nie­
mieckiego Czerwonego Krzyża. Pociągi to, odjeż­
dżają nu zachód, nic zatrzymując się w Krakowie.
Dzisiaj r a n o  przejechał przez K r a k ó w  w ie lk i  po­
ciąg z ciężko rannymi żołnierzami.

W  s p ra w ie  c en  m a k s y m a ln y c h . Na mnracli mia­
stu rozlepiono następujące obwieszczenie Izby han­
dlowej :

Obowiązująca w mieście Krakowie taryfa ma­
ksymalna artykułów codziennego użytku nie obej­
muje z natury t z c c z j  wszystkich towarów, sprze­
dawanych w obrocie handlowym. Przy sprzedaży 
takich artykułów wfflnych ‘ zdarzać się mają wy­
padki pobieranih kwot wygórowanych, nie stoją­
cych w stosunku do eon nabycia. IV interesie ucz­
ciwego kupiectwa zwraca Izba handlowa i prze­
mysłowa uwagę, że mimo braku cen maksymal­
n y ch — jak to w ostatnim czasie było przy mące — 
narażają się odnośni handlarze w razie takich nad­
ążyć na ciężkie kary, przewidziane za lichwę to­
warową rozporz. cesarskiem z dnia 1 sierpnia 1914.
Dotychczasowa judykatura Trybunału Najwyższe­
go daje sądom podstawę do bardzo surowych wy­
roków za podobne przewinienia.

Wiadomości sądowe. P. dr Józef Dobrowolski, 
radca dworu, prezydent sądu obwodowego w Rze­
szowie, objął przed tygodniem tymczasowo obo­
wiązki kierownictwa kraj. sądu karnego i cywil­
nego w Krakowie.

Z teatru miejskiego. Sensacyjną nowość amery­
kańską kryminaino-komiezna-sentymentalną sztu­
kę. Bayarda Yeillera: ..Tylko ostrożnie!* wprowa­
dza w sobotę na repertoar teatr miejski. Oryginal­
ne tło sztuki, frapujące pomięszanie pojęć praw 
nych, dziwna mięszanina gioteski i naiwnego sen­
tymentu, oto magnes, który ściągał do nowojor­
skiego „Metropolitan" teatru przeszło 500 razy 
tłumy widzów. Może i tea tr miejski znajdzie w niej 
wreszcie swój magnes. ^

Rozkład pociągów do Zakopanego. Z Krakowa 
do Zakopanego odchodzą następujące pociągi: 1) 
o godz. 1 m. 24 po poi. i 2) o godz. 9 m. 48 
wieczór. W racają-z Zakopanego także dwa pocią­
gi: 1) o godz. 8 m. 11 rano i 2) o godz. 5 m. 23 
wieczorem.

Wycieczki dla dzieci urządza uniw. lud. w nie­
dzielę 9 maja — dla starszych za miasto (prawdo­
podobnie do groty Twardowskiego), dla młodszych 
do jednego z parków, gdzie będą zorganizowane

wiec i m ateryały pomocnicze znacznie wzrosły w 
cenie, niektórych, dostarczanych dotąd z Ameryki, 
Anglii lub Francyi prawie dziś dostać nie można. 
Nadto wskutek powołania do wojska przerzedziły^ 
się wyszkolone siły robotnicze, te zaś, które po­
zostały, pobierają wyższe płace z powodu droży- 
zny.

Nowe znaczki tureckie. Listowe znaczki turec­
kie z r. 1914 będą przedstawiały dla zbieraczy nie­
zwykła wartość. Nietylko, że były bardzo udatne 
pod względem artystycznym: każda pokazywała
coraz to inną osobliwość Konstantynopola i jego 
okolicy, nadto na wielu figurował portret sułtana, 
po raz pierwszy wogóle w dziejach tureckiej mar­
ki listowej. Osobliwością będą one jednak także 
dlatego, żc miały tylko jedno wydanie. Mianowi­
cie płyty, wykonane przez tureckiego rytownika, 
oddano do druku w Anglii, która oczywiście po 
wybuchu wojny już ich nie oddała. Teraz mu­
siała Turcy a wydać nową seryę marek, wszystkie 
o jednakim rysunku, sporządzone w całości w 
Konstantynopolu. Równocześnie wyszło rozpo­
rządzenie ministra poezt, usuwające język francu­
ski ze wszystkich formularzy i znaczków poezto: 
wyeh, a wprowadzające wyłącznie język turecki.

Kule o działaniu leczniczem. Pewien Ameryka­
nin ofiarował zarządowi wojskowemu Stanów Zje­
dnoczonych do rozporządzenia osobliwy wynalazek 
wojenny: mianowicie kule antiseptyczne, tern się 
różniące od kul zwykle używanych, że tuż poza 
końcem mają dwa karby, z których pierwszy mie­
ści środki uśmierzające ból, a dragi środki anti­
septyczne. Środki te są umieszczone w żelatynie, 
nadto dla ochrony powleczone powloką parafiny, 
k tóra po-wystrzeleniu kuli wskutek gorąca topnie­
je tak, że środki lecznicze, dostając się wraz z ku­
ła do ciała, mogą zaraz rozwinąć swoje działanie. 
W ynalazca gotów jest zresztą swój wynalazek od­
dać bezpłatnie do użytku wszystkim mocarstwom 
dziś wojującym. — Wybór środka desinfckcyjuego 
pozostawia władzom sanitarnym do woli, jako 
skuteczny środek na uśmierzenie holu poleca 
zwłaszcza „seopolamin", służący już dziś do nar­
kotyzowania rannych.

Zmarli.
t  Edward M i l e w s k i  Z W iednia donoszą nam: 

dnia 3 b. m. umarł tu nagle Edward Milewski, zna­
ny działacz społeczny. p 0 ukończeniu szkół w Wie­
dniu i Moskwie, kształcił się w uniwersytetach 
zagranicznych, poświęcając się głównie studyom 
gospodarczym i społeeznym. Na wezwanie Zwią­
zku stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych we 
Lwowie, objął w r. 1910 redakcję  „Odrodzenia" 
i postawił ją  na takiej wyżynie, że stanowić będzie 
zawsze chlubne świadectwo ruchu współdzielezcgo 
w kraju. Jego dzieło o „Sklepach społecznych" 
(Lwów 1940), iest piękną i naukową pracą o ru­
chu kooperatywnym w Polsce. Jako jeden z twór­
ców całego szeregu stowarzyszeń współdzielczyeh 
we Lwowie i współpracownik „Społem" w W arsza­
wie, położył niespożyte zasługi dla kooperatywy 
w Polsce.

Teatr miejski w Krakowie.
Środa 5 maja: „Lalka", operetka Andraua.
Czwartek 6 maja: „Panna Cloclo".

Z wydawnictw.

władzy naczelnej bezwzględny zakaz polowania, 
obowiązujący wszystkich bez wyjątku. Przeciwko 
więc nadużyciom należy wnosić skargi i zażalenia.

Uruchomienie salin. WTedlug informacyj otrzy­
manych od osób przybyłych z powiatu drohuby- 
ckiego, nieczynne dotąd saliny w Drohobyczu 
i Stebniku rozpoczęły od niedawna produkcją  wa- 
rzonki. Cena za topkę wynosi G kopiejek.

Żołnierze czescy wśród legionistów. Wychodzące 
w Przerowie pismo „Selske listy" pomieszcza ko­
respondencję z placu boju. w której autor donosi, 
że wraz"z dwunastu innymi Czechami włączony 
został pomiędzy legionistów polskich i razem z ni­
mi walczą: " '
pisze ów żoimerz do rodziny, prosząc o przysyłanie 
dzienników czeskich. f

Epizody z najazdu Zeppelinów. Pisma angielskie 
opowiadają o szczególnym przypadku, jaki się zda­
rzył podczas najazdu Zeppelinów w nadbrzeżnem 
mieście angielskiein Błyth. Po zacnodzie słońca 
odbywał się tam liczny wiec pod golem niebem, 
na' którem omawiano kwestye wprowadzenia po­
wszechnej służby wojskowej. Na trybunie pojawił 
się mówca, malujący jaskrawomi barwami grozę 
niemieckiej inwazyi. Publiczność lekceważyła go, 
wtedy rozgniewany mówca wyciągnął rękę ku nie­
bu i zawołał: »Będziecie inaczej mówić, gdy tam
w górze pojawi się gość niespodziewany*. Jakoś 
właśnie w tej chwili dał się słyszeć turkot motoru 
i na wieczornym horyzoncie zarysowała się syl­
wetka Zeppelina. »Oto jest gość niespodziewany!* 
kontynuował mówca, ale nie mógł już dokończyć 
mowy, gdyż publiczność rozproszyła się już w po­
płochu.

»Temps« opowiada znów o takim epizodzie, wy­
wołanym przez wizyty Zeppelina w Paryżu. P a­
ryski lekarz, dr Socąuet, wyszedł w' nocy ze swo­
im synem, aby przypatrzyć się miastu pogrążone­
mu w ciemnościach. Chcąc zakupić cygara, za­
pukali do pewnej trafiki; nikt im jednak nie otwie­
rał, natomiast posłyszeli jęki z wnętrza sklepu. 
Wyważyli drzwi i znaleźli dwie trafikantki i ich 
psa nawpól uduszonych gazem, wypływającym z 
pod otwartego kurka. Lekarzowi udało się obie 
kobiety przywrócić do życia. Niemieckie pisma 
powtarzają ten fak t pod tytułem: »Zeppeliny jako 
zbawcy życia*, ponieważ gdyby nie Zeppeliny, to 
miasto nie byłoby zaćmione, a gdyby nie było 
zy.ćmione, lekarz nie Byłby wyszedł na przechadz­
kę, ergo.... i t. d.

Z e św iata.

Z dzienników lwowskich dowiadujemy się, że 
wyszły “ likiem następujące wydawnictwa:

— Polska w roku 1914 15. Warszawa. E. Wen- 
de i Spółka. Trzy karty  tekstu Stanisława Dzikow­
skiego i 40 autotypij. Małe folio leżące. Cena 2.50 
rubli we Lwowie; Skład główny w księgarni Al- 
tenberga i Spółki.

— Album zrujnowanej Polski. Księgarnia E. 
W endego w Warszawie podjęła na czasie wydawni­
ctwo albumowe ruin wojennych Polski w roku 
1914/15. Ukazał się zeszyt pierwszy tego wydawni­
ctwa ilustrowanego, w którym  znajdują się widoki 
zniszczonych kościołów, dworów, mostów, wsi i 
miast polskich. W arto aby wydawnictwo to uka­
zało się w kilku europejskich językach, aby una* 
eznić stan zrujnowanej Polski.

Środa, 5 Mają if)RT.

cia1, zo s ta ł o p ro w a d z o n y  ipewien w y ją tek . Od­
nosi się o n  d o  osób, k tó re  p rzed  w ejściem  w 
życic now ej u staw y  w ojskow ej ® d n ia  5 lipca 
1912 r. i  p rzed  w ejściem  do  w ieku, obow iązują­
cego  do  służby w  pospólitem  ruszen iu  w stąp iły  
'dobrowolnie do  arm ii.

Osoby te  już n a  m ocy do tychczasow ej u s ta ­
wy o pospolitem  ruszeniu  .z r. 1886 nie służyły, 
w pospolitem  ruszeniu  aż  d o  42 ro k u  życia. Ich 
Obowiązek pospo liłack i trw a  ty lk o  10 la t  po 
odsłużeniu  12 la t w  arm ii i obronie k rajow ej.

K to  p rzed  rozpoczęciem  się obow iązku służe­
n ia  w  pospolitem  ruszeniu , to  je s t p rzed  19 ro ­
k iem  życia, w stąp ił dobrow olnie d o  w ojska , li­
cząc  18 rok. życia, ten  m ia ł służyć 12 la t w a r­

mii, w zględnie w  ob ron ie  k ra jow ej, a' 10 la t tF 
pospolitem  ruszeniu. O bow iązek służenia w  po» 
społitem  ruszen iu  k o ń czy ł się d la  n iego  nie U 
42 ro k u  życia, lecz już w  40-tym . -

Osoby te  obecnie będą rów nież m ieć skrócą' 
ny  czas przynależności d o  pospolitego ruszenia 
a  m ianow icie służyć w  niem  będą nie do 50 
lecz do 47 ro k u  życia.

W obec tego  ci w szyscy, k tó rzy , obecnie licz. 
48 do 50 la t  życia, a  k tó rzy  w  18 roku  życii 
dobrow olnie w stąpili do wojska-, n ie  będą  ju- 
należeć do pospolitego ruszenia. Odnosi się ti 
głów nie do tych  abso lw entów  szkół średnich! 
k tó rzy  n iegdyś ja k o  jednoroczni ochotniej 
w stąp ili do arm ii w 18 roku  życia.

Z<cy:igskii ohmysa u Suity zccMniel.
„ W iedeń, 5 m aja.

S peeyałny ko responden t »Wr. Allg. Ztg.« do ­
nosi z głów nej k w a te ry  n as tęp u jące  szczegóły 
o przebiegu w ielkiej tit-w y nad. D unajcem :

D okonaliśm y wielkiego’ dzieła, k tó re  polegało 
na m istrzow skich pociągnięciach n a  stra teg icz­
nej szachow nicy.

A tak  rozpoczął się jed no litą  ak cy ą  a rly le ry i 
w  niedzielę rano. Przeszło 500 d z ia ł zasypało 
gradem  pocisków  silne p-ozycye ro sy jsk ie  nad  
D unajcem , uw ażane p rzez  lło sy a n  za jriezdo- 
by te . ***

P rzestrzeń , n a  k tó re j dzia łan ia  w ojenne arm ii 
a rcyks. F ry d e ry k a  się rozpoczęły, leży na te re ­
nie, objętym  ramionami Dunajca i Wfeloką oraz 
Ropy. *

Rów nocześnie talk w  te j części te renu , jaik i 
na przestrzen i o 10 k ilom etrów  na- północny  
w schód od Gorlic po przez m ały s tru m y k  Sę­
kow a, przeszły wspólnie zjednoczone korpusy, 
stojące w pogotowiu.

Podczas gdy  w  te j części miał dow ództw o 
pruski general-pu łkow nik  M a c k h e n  s e n ,  
rozw inęła się od tego miejsca- aż d o  W isły  g ru ­
pa arm ii arcyks. Józefa- F e rd y n an d a . T u ta j D u­
najec płynie pom iędzy austryack iem i i ro- 
sy jskiem i pozycyanni. Pom im o w ynikających  
stąd  w ielkich trudności pow iodło  się dzielnym  
naszym  w ojskom  jeszcze ,w sobotę wieczór sfor­
sow ać przejście nad dolnym  D unajcem  i w ton 
sposób nacisnąć północne sk rzyd ło  n ieprzy ja­
c ie la-

G w ałtow ne uderzenie z po łudn ia  oVl s trony  
G orlic dopełniło św ietnego  d z ie ła  przełamania 
frontu rosyjskiego, u w aln ia jąc  nasze  uw iązane 
d o tą d  znaczne siły  w  B eskidach, i o tw iera jąc  
d la  nich szerokie pole do dalszych operacyj.

W szystk ie  dokonano d o tąd  uderzen ia  są pre- 
.mięsami, -hitóre iw zw alają^iajlcpii-j ęwrożyć o  da l­
szym  to k u  w-ojennyeh w ypadków .

0 POSPOi!

Podwyższenie cen papieru. Austro-węgierskie 
fabryki papieru rozsyłają komunikat, zapowiada­
jący podwyższenie cen papieru o 15 do 20%, a  to 
z powodu podrożenia kosztów produkcyL ■ Suro-

W  obu połow ach m onarchii austro-w ęgicr- 
skiej ogłoszone zosta ły  postanow ienia now ej, 
tym czasow ej u staw y  o pospolitem  ruszeniu. —
0  tej nowej ustaw ie pisaliśm y już obszernie w 
num erze 19G „N. R eform y" z dn ia  19 kw ietn ia  
b. r. —  obecnie więc poprzestan iem y na p oda­
niu k ilku  w ażnych i now ych szczegółów.

Otóż przedewszyst-kiem —  ja k  stw ierdza  u- 
rzędow y kom unikat, ogłoszony w „W iener Zei- 
tu n g "  — now a u staw a obow iązuje ty lko  na 
czas obecnej wojny,' a  ew entualna s ta ła  zm iana 
przepisów  o pospolitem  ruszeniu  na&u.pi pó­
źniej, we w łaściw ej porze.

O bowiązek, służenia w . pospolitem  ruszeniu 
rozpoczyna się w tym  roku , w k tó ry m  obow ią­
zani do służby w ojskow ej kończą  18 ro k  -życia, 
a  kończy  się w tym  roku , w  k tó ry m  pospolitak  
dobiega do końca  50 roku  życia.

P ierw sze pow ołanie pospolitego ruszenia 
obejm uje ludzi od 18 do 42 ro k u  życia , drugie 
pow ołanie ludzi od 43 roku  życia w łącznie do 50.

Go d o  użycia pospo litaków  w  obecnej wojnie 
•powiada k o m un ika t, że w  razie nadzw yczajnej 
po trzeby , zw łaszcza g d y b y  rezerw a i rezerw a 
zapasow a n ie  w ystarczy ły  d o  uzupełn ien ia  a r­
mii i obro n y  k ra jow ej, to  ca łe  pospo lite  ru ­
szenie na  czas  konieczności m usia łoby  do tego  
być -użyte. D rugie pow ołan ie  m ogłoby ty lko  
w yjątkow o i w  ta k im  raz ie  być uży te  do służ­
b y  n a  froncie, gdyby  już  w szyscy  przynależni 
do pierw szego pow ołania  zostali u ży c i do teg o  
celu . Rówiniciż zarząd  arm ii będzie dążyć do 
tego, ażeby  18-letni dopiero w tedy  zosta li p o ­
w ołan i n a  fron t, g d y  -cała- re sz ta  pow ołan ia  
pierw szego znajdzie-się na froncie. P rzeg ląd  18- 
letn ich  pospoli-taków będzie się odbyw ać przed 
koiniisyami niięszanem i, co będzie ręko jm ią do­
k ładnego  badania fizycznego uzdolnienia ich do 
broni.

W obec rezerw , k tórem i p aństw o  rozporządza,
1 wobec now ych -sił, k tó re  p rzy b ęd ą  p rzez po­
now ny przegląd  pospolitalków, pow ołanie nowo 
utw orzonej k a te g o ry i pospolifcaków nie nastąpi 
w najbliższym czasie. D alej p rzy  w ezw aniu pod 
broń now ego d ru g ieg o  'pow ołania pospolitakow , 
rząd  będzie s ta ra ł się u w z g l ę d n i ć  in rpesy  rolni­
ctwa, handlu, przemysłu i rękodzieł przez po­
zostawienie im koniecznych sil- . . .

-W postanow ieniu , że obow iązek służenia w  
pospolitem  ruszeniu  obow iązuje  d o  50 ro k u  ży­

toip wiadomości w Mnft
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 5 m aja.
(P et. ag . tel.). Ogłoszono wiadomość, że 

sprzymierzeni zostali zupełnie pobici i że bank 
angielski w Teheranie zbankrutował. Zapowiedź 
ta wywołała w  m ieście wielki niepokój. Przed 
bankiem powstało ogromne zbiegowisko. Tłu­
my dom agały się wym iany banknotów na zło­
to i srebro. Policya musiała przywrócić spokój. 

*' -    —

Krśl wMI nie pejedde do Qaarto
»Ncuc E r. P ressc« we wto-rkowem wyuufi 

porannem  donosi:
W  Q uarto  pod G enuą ma dn ia  5 b. m. od­

być się odsłonięcie pom nika G aribaldiego na 
pam ią tk ę  »w ypraw y t,ysiąoa«. R ada m inistrów  
pow zięła"następu jącą uchw ałę: _ M łozważywszy 
położenie polityczno, R ad a  m inistrów  uznała za 
rzecz konieczną, ażeby  żaden członek rządu nie 
w ydala ł się z R zym u.« W obec tego  żaden z
m inistrów  nie może udać sił} do Q uarto.

. 7  ' Rzym, 3 maja.
'A gencya S tefa» i‘ego donosi:
J a k  donoszą dzienniki, z pow odu uchw ały  

rad y  m inistrów , zab ran ia jącej członkom  rzą U 
w yd alan ia  się z Rzym u, k ró l rów nież nic, u d a  
się do Q uarto.

(N a uroczystości w  Q uarto  m iał być obok 
p rzedstaw icieli rządu  tak że  obecnym  k r  w o- 
ski. W śród  mow'ców zn a jd u je  się , 'EM 
cTAnnunzio, znany  n a c j o n a l i s t a  w ło s a  i zwo- 
len n ik  w o jty . p k * >  « r 6 J p o r » » “ ; P-Ki.,°; 
s iła  okolicsTOM, *0 kr61 —  w e d m l
swój p rzy jazd  do Quarlo._ Tym czasem  stało  się
inaczej, a  m i a n o w i c i e  nie po m yśli trojporo- 
zum ienia. P rayp . re<l-)

E ozrucfty  w
Sztokholm, 3 maja.

P e te rs b u r s k a  A gencya te legraficzna donosi z 
M oskw y  pod d a tą  23 k w ie tn ia :

K o m e n d a n t m iasta  Moskwy podaje  do pub li­
cznej w iadom ości, że 1, 18 kw ie tn ia  z pow odu 
d rożyzny  p o w sta ły  rozruchy  na placu P reobra- 
żeńskim , k tó re  stłum iła policya.

D nia 21 i 22 kw ietn ia  w ieczorem  ponow iły 
się rozruchy , k tó re  nie m iały  nic w spólnego z 
drożyzną, lecz w yw ołane zostały  przez hułiga- 
nów.

K om endan t m iasta ośw iadcza, że poczynił 
k ro k i d la  zapobieżenia drożyźnie 1 w zyw a lu ­
dność do spokoju , gdyż w szelkie w ykroczenia  
przeciw ko porządkow i publicznem u ujem nie 
oddziaływ ują na  usposobienie arm ii.

R ów nocześnie naczeln ik  m iasta  M oskwy w e­
zw ał w łaścicieli domów, ażeby zam ykali bram y 
dom ów o godz. 6 wieczór, a otw ierali je  o godz. 
G rano . -

„R eichspost" we w torkow em  w ydan iu  wie-* 
czornem  donosi:

Z poła walki, 2 m aja.
Odnosi się w rażenie, ja k  g d yby  nasza ofenzy-* 

w a w zupełności zaskoczyła nieprzyjaciela, llo-*
syanie w yw iady  skierow ali w  stronę  K arp a t, 
a  tym czasem  nadszed ł w ielki dzień. ■

D zisiaj rano zaczęły  nagle nasze góry  zionąc 
ogniem. Ziem ia d rżała , pow ietrze jęczało  w śród  
żelaznego g radu . N asza a rty le ry a  c iężka rozpo­
częła ostrzeliw anie stanow isk  n ieprzy jaciel­
skich. K to  w idział dzień dzisiejszy, n igdy  nie 
zapom ni obrazu te j strasznej w alki dział.

Zaledw ie zaczęło św itać nad  góram i, a  w do 
linach w znosiły się jeszcze opary. W śród  rosy j­
skich stanow isk  panow ał już pew ien niepokój 
z pow odu sobotniego strze lan ia  probnego. Ale 
ta  p rzyg ryw ka b y ła  niezem  w obec dzisiejszego 
bom bardow ania.

N agle n a  liniach rosy jsk ich  słupy  ziemi za­
częły  w zlatyw ać w pow ietrze, a  nasze haubice' 
p racow ały  bez w ytchnien ia . A g d y  sa lw y  sk ie­
row ały  się na inny p u n k t, w tedy  po  opadnięciu  
słupów  ziemi i dym u w idać by ło  w śród s tan o ­
w isk rosy jsk ich  straszne zniszczenie.

R osy jska  a rty le ry a  bron iła  się dzielnie, ale 
b y ła  za słaba. Z yskaliśm y od początku  taką  
przewagę ogniową, że R osyanie byli skazani na  
zgniecenie. A potem  szeregi nasze w o k ryciach  
przygo tow ały  się do szturm u. R osyanie znowu 
dobrze się trzym ali; opuściw szy jednę linię 
szańców , bronili się w drugiej. Ale sz tu rm  wojsk' 
sprzym ierzonych w ypiera ł ich zewsząd.

O koło godz. 11 przed  południem  byliśm y już 
pew ni zw ycięstw a. R osyanie rozpoczęli ogó lny  
odw rót. H ołd należy  się a rty łe ry i, k tó ra  w spa­
n iałym  ogniem  um ożliw iła sz tu rm  wojskom) 
sprzym ierzonym .   -

Budapeszt, 5 majai 
W czoraj w ieczorom  o d by ły  się  tu  w ielk ie m a- 

n ifestacye  -przed konsulatem  generalnym  nie­
m ieckim  i tu reck im  z  okazy i zw ycięstw a wojsk! 
sprzym ierzonych .

Konstantynopol, 5 m aja. 
Zw ycięstw o w G alicyi p rzy ję ła  tu t. kolonia 

austro -w ęg ierska  i n iem iecka o raz  w szyscy Tur- 
cy  i p rzyjaciele Aiustryi i  N iem iec z wielką, ra ­
do śc ią  i uroczyście obchodzili. Na ulicach pa­
now ał ruch n iezw ykły  i  p rzy  barw nej ddk-oraeyi 
p rzedstaw iał w sp an ia ły  w idok. T ak że  w szysE 
kie o k rę ty  w porcie 6ą 'udekorow ane.

Gtosy prasy berlińskiej.
Berlin, 5 m aja. 

T rasa  berlińska, omawiają® ofenzyw ę w ojsk 
sprzym ierzonych w G alicyi zachodniej, podnosi 
zgodnie ogrom ną jej doniosłość. ^D eutsche Ta- 
geszcitung* pow iada, że zw ycięstw o nad D unaj­
cem może być rozstrzygające** dla całej w ojny

T e l e g r a m y .
Okrucieństwa w Macedonii.

Sofia. A gencya 'telegraficzna b u łg a rsk a  do* 
nosi: S tudenci ma< etlońscy 'tutejszego- uniwer 
sy te tu  w ystosow ali do  św ia ta  cywilizowanego 
energiczny p ro te s t przeciw' gw ałtom  w  Nowo* 
Serbii i Nowej Grecy i / P o  przy toczeniu  całegf 
szeregu fak tów  d la  scharak teryzow ania  m ęczę ' 
oia M acedończyków , co spow odow ało pow sta 
me w V ala:idovo, zapyttnją au to  rowie p ro testu  
jak i je s t właściwie cel tych  ciąg łych  znęcań sit 
i mordów.

Ruch kolejow y m iędzy Bułgaryą a  Turcyą.
Sofia. A gencya tel. b u łgarska  og łasza n a s t ę ­

pu jący  korni u n ika t: '.Kilica pism doniosło, iż h ic) 
kolejow y m iędzy B ułgaryą  a T urcyą  p o s ta ł ni 
n ieograniczony czas w strzym any. W edług na 
szych inform acyj u źródła kom peten tnego , rucl 
nie został w strzym any, ty lko  odbyw a się niere­
gularn ie , co je s t następstw em  -wielkiego prze­
suw ania  woj sic i zdania  w ładz tu reck ich , ż« 
koniecznym  je s t na te ry to ry u m  tureckiemu ruci 
nocny.

Żydzi w Jerozolimie.
Konstantynowo). D ziennik urzędow y, wyoho 

dzący  w  Jerozolim ie, -ogłasza, że żydzi obej 
-poddani, m ieszkający  w Jerozolim ie, m ogą J< 
dnia 14 m aja sta rać  się o uzyskanie obyw atel­
stw a tureckiego , przyezem  będą im przyznam  
ulgi w koszta-ch. Gi, k tó rz y  do podanego ter­
m inu  -nie poczynią u w ładz kroków  celem  uzy­
skan ia  obyw atelstw a tureckiego , będą w yda­
leni.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

M c S t a S  H $ H G p i a * s k f

W ydawca:

Rudolf Osman.
Z D rukarn i L ite rack iej w K rakow ie, ul J a  giellcńt-ks ł& iiząd ca  d ru k am i I.-. X . Górski.

v
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„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie
P R E N U M E R A T A  WYNOSI:

w K rakow ie ♦ 
r r  A ustro-W ęgrzech:

z jednorazow ą p rzesy łką poczt. 32 
, z dw urazow ą „ „ 38
W P ań stw ie  N iem ieckiem  . . . .  36
w  innyoli p a ń s t w a c h ......................... 48

prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać  w prost do Administracyi „Nowe] 
Reformy'1 w  K rakow ie. Nr. rach. poczt. K asy Oszczęd. 857.484. 

fcoaakcya' ul. Jagiellońska 10. Administracya: ul. ńw. Anny 3. —  Telefon Redakeyi 41, Adm i- 
ils trucy l 241, d la  rozmów zam iejscow ych 1572. — Rękopisów nadsy łanych  R edakoya nio zwraca. 
We Lwowie sprzedaż num erów  po 6 halerzy : w  B iurze dzienników  S. Sokołowskiego, ulica  

Jag ie llo ń sk a  3 i  w Biurze Plohna, ulica  K aro la  L udw ika 9.
* *

.  C e n a  n u m e r u  1 9  h a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  1 2  l i a l .

N Ó W A

WYDANIE POPOŁUDNIOWE

Prenum cpatę przyjm ują:
zamiejscową: A dm inistracya „Nowej Reformy" i  w szystkie urzędy pocztow e; miejscową: 
A dm in istracya  „Nowej R eform y". — Główna tra fik a  w R ynku. — A gencya J . llo p cas;
1 A. Salomonowej, ul.- Szczepańska 9; Biuro dzienników M. H upczyca, ul. Jag ie llo ń sk a  7 ;

y T ra fik a  w Sukiennicach. t ,

Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) p rzy jm u ją : we Lwowie B iura dzienników :
A. B uchstab , u lica  K aro la  L udw ika 1. 21. — S. Sokołowski, u lica  Jag ie llo ń sk a  1. 3.
W Jarosławiu A. Am ster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: H erm an  Gold- 
schm ied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., W ollzeile 6. — M. D ukes Nachf., H aasenstą in .
& Fog ler (także w H am burgu, F rankfu rcie  n . M.t B erlinie, L ipsku, B azylei i W rocław iu 
R. Mosse (także w B erlin ie, H am burga, M onachium  i Norymberdze). — H . Schalek  (W ollzeile)

W Paryżu Sociótó M utuelle de Publicitó  A. L orette , d irecteur, R ne R ougem ont 14. . J  ( 
Do num eru  popołudniowego przyjm uje się ty lko  „Nadesłane11 po 80 h a l. od w iersza. — Głosy ~

publiczne po 2 kor. od w iersza. j ,  <'1
W  num erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne zamieszczone' , '

’ będą także inne in seraty . ^

Załączniki do „Nowej Reform y" (prospekty, cyrkularzo, ogłoszen ii, itp .) przyjm uje się za  cenę '
2 kor. od 100 egz. d la zam iejscowych, a  1 kor. od 100 tg z . d la  m iejscow ych prenum eratorów

Komunikat sztabu austro-węgierskiego.
Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.

W iedeń, 5 maja.

Skutf y zwycięstwa zaczyn* być widoczny. Front ru-
la p k iw^yjski w Beskidach, 

stał się dl? Rosyjn niemożliwy je utrzymania. FoióćwuI  
zwycięskie sprzymierzone siły wśród ciągle zwycięskich
walk posuwają się dalej z zachody JatiD-Zort-
«J?J I  nieprzyiacie1 w oJcinku zachodniego fror/.u karpa-
ckiego od dziś rana Jefit w e 1BSI © i© z Wę-
p e r, ścigany przez wojska nasze i niemieckie, a zatem

ci ©MoRosyanie zostali pobici ma froueio 
15® Mm. i wśród naJcięźssyGSs strat został i zmuszeni 
do odwrotu. Zresztą położeni' i na oĝ ł nie zmienione.

Zastępca szefa sztabu generalnego VOH M o eS eP , marszałek polny porucznik.!

Z wojennej kwatery prasowej donoszą:
Ju kr s, osiągnięty prze zwycięstw * w Oalicyi za«Jidiśniej, jest © wE3te

aniżeli to można iwło rozpoznue- w pierwszej chwili, albowiem-, 
obecnie już wielka część rosyjskiego frontu w Karpatach zestala f j\ it r

W rRisCh o d lf? ® to W lf. Wobec wielkości obszaru, wchodzącego; 
w | -ę, jesrcze przez parę dni nie podobna bęozie nabrać poglądu na roz-; 
miary trofeów zwycięstwa.

Zarówno w Galicyi zachodniej, jak i w Beskidach s p r o w a d z a  s ię -
JefiCÓW, lecz rzecz prosta, jest zupełnie niemożliwem ustalić wiarygodną ich liczbę. To. 
co ze strony prywatnej pod tym względem rozchodzi się wśród publiczności, polega więc 
PUB d o w o l n e m  SZ i c o w a n l u ,  pozbawionem realnej podstawy. W urzędowych ogło­
szeniach każdym razem podawaną będzie liczba jeńców, których odstawiono do stacyj zbio­
rowych, leżących poza frontem i którzy tam są żywieni. Ogólna suma w każdym razie będzie
b a r d z o  z  a c z n ą .

Odpowiedzialny redakior: Michał Konopiński. Wydawca: Rudolf Osman. Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie.
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oraz w następujących agencyach:

Aleksandrowa^.

UL Czarnowiejska — Dobrowolski.
„ Dietla 46 — Schamroth.
„ Długa 1 (Dom Izby handlowej)

Długa 36 — Mackiewicz.
PL Dominikański 2 — Landau.
UL Dominikańska 2 — Schreiber.
„ Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro ogłoszeń. 

Dębniki, Kościuszki — Nawrocki.
Dębniki, Rynek — Jabłoński.
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik.
Dębniki — Łukasiewicz.

UL Felicyanek 27 — NikieL 
„ Floryańska 12 — Markowicz.

PL Franciszkański 9 — Laulioht 
UL św. Gertrudy 24 — Bloch.
„ Grodzka 10 — Bauminger. 
n Grodzka 40 — Rosenblum. 
n Jagiellońska 7 — Hupczyo.
-» Józefa 1 — Gemeiner.
„ Karmelicka 13 — Hildo wie.

Ul. Karmelicka 46 — Hanusz.
„ Kochanowskiego — Grafczyński.„ Kościuszki 15 — Dutkiewicz.
„ Krakowska 1 — Mannę.
„ Krowoderska 54 — Cywa.
„ Krowoderska 79 — Pułczyński.

Krowodrza, Mazowiecka — Amster.
UL Librowszczyzna 1 — Żabner.

Mały Rynek 4 — Alfus.
Pl. Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). 
„ Matejki 8 — Łącki.

UL Miodowa 11 — Majerhof.
„ Mostowa 2 — Goldschneider.„ Pijarska 8 — Grudzińska.

Podgórze, Rynek 2 — Lasinger. f Podgórze, Rynek 3 — Janicki..
Podgórze, Rynek 4 — Poturalski.
Podgórze — Lichtig.
Rynek A-B — GL Trafika.

UL Sławkowska 21 — Słomiany.

UL Starowiślna 1 — Taffler.
„ Starowiślna 35 — Czarnucha.
„ Starowiślna (kiosk koło III mostu) — Goldberg.

_ „ Stradom 43 — Reichmann.
Sukiennice (hala) — Mańkowska.

UL Szczepańska 9 — Hopcas i Salomonowa.„ Szpitalna — Glticklioh.„ Wiślna 11 — NikieL m Wolnica 2 — Hoffman.
„ Zwierzyniecka 15 — Dzikowska.„ Zwierzyniecka 21 — Rosenblum,„ Zwierzyniecka 35 — Tacik.

W kioskach wody sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok » Drzewa 

wolności*); 
przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ulicy Franciszkańskiej.
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wykonuje wszelkie roboty w zakre;
drukarstwa, wchodząceGa

D iukarn la  L iteracka w Krakow ie, ul. Ja^ie!1 N r 10 Rządca drrkami Ł. £ . Górski.


